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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  d. 15- Lutego. — W czoraj po pierwszej godzinie z południa 

widać było nagle wielki ruch wojska. Na plac działowy i W ilhelm owski za­
toczono działa i postawiono wojskowe oddziały. W ychody z miasta, tudzież 
mosty były zamknięte; bazar i wszystkie oberże były obsadzone. Nastąpiły 
znakomite aresztowania, o których przecież dotąd nic pewnego donieść nie 

możemy. —
Około godziny 3ciej na rogach ulic ujrzano następujące

. O B W I E S Z C Z E N I E :
„Przedsięwzięte dziś nadzwyczajne środki w yw ołała konieczność. Obsa­

dzenie wojskiem i zamknięcie w yjść miasta i mostów ma na celu utrzym anie 
spokojności i porządku.

Aresztowania dokonane są na osobach, o opor przeciw Rządowi i o 
zbrodnicze zamachy na bezpieczeństwo osób i własności w  mieście i pro- 
wincyi Poznańskiej obwinionych.

Gdy więc zależy na uchronieniu miasta i prowincji od niebezpieczeń­
stwa i zgubnych skutków , spodziewamy się po dobrze myślących mieszkań­
cach Poznania, iż z ufnością swe bezpieczeństwo naszym pozostawią sta­
raniom , zachowają się jako dobrzy i wierni poddani naszego Najraiłościwsze- 
go Króla i Pana i spokojnie przedsięwziętym poddadzą się rozporządzeniom.

Gdyby jednak ktokolwiek z nierozsądku lub w  złym zamiarze pow ażył 
się stawić opór lub dopuścić się zawichrzeń spokojności, tego wynikające 
stąd skutki wedle surowości praw a spotkają.

P o z n a ń ,  dnia 1 4 . Lutego 1 8 4 6 .
Pierwszy K omendant Jcueral-porucznik  Prezes połicyi

S t e i n a c k e r .  M i n u t o ; l  i.«

Spokojność i bezpieczeństwo publiczne ani na chwilę się nie zachwiały. 
W ieczorem  już wszelkie wchody i wyjścia miasta by ły  wolne.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z  NE.
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 8. Lutego. — Kanclerz państw a, hrabia Nesselrode 
przybył wczoraj z W łoch.

W arszawski rząd gubernialny w ydał pod d. 5. t. m. ogłoszenie iż w  sku­
tek wysokich cen w królestwie zakazuje się w yw óz wszelkiego zboża, słomy 
i siana, natomiast wolno wewozić wszelkie zboże do Królestwa Polskiego.

F r a n c y  a.
D o k o ń c z e n i e  m o w y  p a n a  O d i l l o n - B a r r o t  z dn.  2 2 .  L u t e g o .  

— » P anow ie, jakież nstępstwo takiego stanu rzeczy , k tóry  niezawodnie 
uda się, rozszerzy jeszcze, jeżeli temu niezapobiegniemy ? Nie zaraz docho­
dzi się ostatecznych skutków  jakiegoś system u, w strzym uje w styd , jawność 
i obawa; lecz w końcu oswojacie się, w styd znika, a w tedy widać osta­
teczne następstwa systemu i jego zasady. — W  końcu też reszta życia wr ko­
legiach wyborczych widoczna jeszcze, zagaśnie, bo staniecie w obec inte- 
ressów , w ym agań, samolubstwa; bo nie tylko między członkami opozycyi, 
ale i między stronnikami gabinetu je st wielu takich co się n iepokoją; bądź­
cie przekonani, że ostatniem następstwem takiego system u, oddawszy spra­
wiedliwość wstkim co nie przedstawiają zasad opozycyi, deputacyą tacy 
tylko otrzym ają, k tórzy najlepiej spełniać bądą te wszystkie wym agania, 
a na tej otwartej licytacyi nie konserwatyści i miniseryalni wybierani będą, 
lecz c i , k tórzy staną najbliżej ź ró d ła , odniosą zwycięztwo w  tej walce sa- 
molubstwra i namiętności. Czyż taki stan rzeczy nadaje wielką siłę rządo­
w i? Czyż utw orzyw szy izbę pod takiemi w pływ am i, będzie rząd polity­
cznie i moralnie silniejszy? Czyż sądzicie, że skoro nasze instytucye w o- 
statnim rozbiorze obrócą się na użytkowanie budżetu i wTszyskich korzyści 
władzy centralnej, gabinet będzie silniejszym w  dniach p ró b y ?  — Panowie, 
dawne nasze instytucye dały by ły  także jednej klasie społeczeństwa przy­
wileje , łatwość użytkowania z korzyści w ypływ ających od władzy publicz­
n e j; ale by ły  przynajmniej obok znamienite u sług i, obowiązek służenia kra­
jo w i; ta uprzyw ilejow ana klassa miała także uprzywilejowane powinności.

Jtth czasami leharsy prsyjtnttją.
W  pewnem  W , Xięslwie i pew nym  pow iecie , m ieszkał dziedzic 

kilku w iosek , — rów ny  praw ie co do szerokości i w ysokości, — dobry  
wypr0£niacz półm iska — jeszcze lepszy czary , —  ale najlepszy łgarz ; 
każący  8ję ty tu łow ać —  pod niełaską .jaśn ie  panie™ — słow em  — istny 
Szekspirow sy  g jr  Jo h n  Falsslaff — urągow isko każdej m ającej zd row y  
rozsądek głowy. Je jm ość d o b ro d z ie jk a , — czyli m łoda ow ego w iel­
kiego w mniemaniu swem człow ieka — m ałżonka — zachorow ała 
niedaw no — w ieczorem  — nagle: —  a b y ła  to  w łaśnie taka szaruga — 
i śnieg11 kurzaw a, __ j£ _  jako to  m ów ią — źle było  i psa w ygnać. . J a ­
nie! każ z a p rz ę g a  j 0 kocza — > l edż — co ty lko  konie wybiedz. mogą 
po  naszego lekarza™ krzyknął ów b rzu ch a ty  jegom ość na służącego. 
" .D o b rz e  — jaśnie pan ie, — lecz gdy w dom u nie będzie?«« pyta J an ;
"T o  przyw ieź p a n a   w  dw ie godziny w raca kocz : —  wysiada
miany b y ć  — na p rzypadek  nieobecności dom ow ego — przyw ieziony 
'*karz -L  człow iek godny  — dzielny znaw ca sw ej um iejętności — p o ­
ważany 0<j wszystkich w oko licy  — czyniący także w iele dla ubóstw a; 
w ysiada w ięc —  ale cały o k ry ty  śniegiem — (b o  pod  w iatr jechano) 
j na do b re  zziębnięty ." Bądź pan łaskaw  zatrzym ać się w przedpokoju
— póki nie w riicę _  bo  m uszę iść w przód  z oznajmieniem do jaśnie 
pana« rzekł słu£ąCy  j w yszedł. L ek arz  w zruszy ł ramionami — jakby  go 
pew na b ra ła  litość _  i w chodzi do ow ego p rzed p o k o ju , — w którym  
b y ło  zimniej jak  na d w o rz e , — a ciemniej jak w  m iechu: posuw a się 
om ackiem  —  w tein uderza czołem  o hak w bity  do pow ieszania sukien
—  potacza się — noga mu się zw ija i pada. Nie chcąc miłej dla każdego 
chorego p rzeryw ać ciszy —  l(ie w ołał — lecz syknąw szy  i guz sobie na 
czole ścisnąwszy — podniósł się i stanął nieruchom ie. Ć w ierć godziny

mija — lekarz stoi ,  —  a tu aui służącego z odpow iedzią od jaśnie pana
— czyli raczej lekarza p rzy jąć  — aui św iatła , nie widać. Po niejakim  
wreszcie czasie — ciapie coś w drugim  p o k o ju  — i św iatełko b lade 
przez dziurkę od k lucza b ły sk a ; L ekarz  spostrzeg łszy  św iatło — m ając 
chorą na pam ięci — i nie zw ażają na drugi mogący znów  w yskoczyć guz
—  ani na żądaną przez jaśnie pana etykietę — ch w y ta  drzw i —  o tw iera
— chce w chodzić —  lecz —  .bądź pan łaskaw  się zatrzymać™ zaw ołała 
już na progu będąca dziew czyna — niosąc w  lewej ręce  o ło jo n y  z ka­
w ałkiem  niedollonego knota św iecznik —  w praw ej zaś brząka ąc dzie­
siątakami — i cofnąw szy sobą lekarza nazad do p rzed p o k o ju  — zam ­
knęła drzw i — poszła do sto lika i zaczyna dziesiątaki liczyć. “ C óż to  
ma znaczyć?« pyta zdziw iony i z ję ty  iuź niecierpliw ością lekarz. — 
.Ja śn ie  pani kazała się kłaniać —  ośw iadczyć, iż już jej jest lepiej, — że 
nie widzi już p o trzeby  w idzenia się z lekarzem , — a za fatygę p rzysy ła­
jąc  dw a T alary , —  życzy szczęśliwego powrotu™ odpow iedziała dziew ­
czyna. .P a n a  nie masz w domu?« — » « 0  — jest — w łaśnie te raz  s łu ­
żący go rozbiera —  bo idzie spać.«« —  Lekarz niespodziew ając się  ni-

fdy  takiego zajścia —  zrazu zastanow ił się, — lecz po  chwili sięgnął do 
ieszeni —  w yjął kilka T alarów  — rzucił na sto lik  i następne rzek łszy  

słow a: Pow iedz p ań s tw u , iż ubolewam  nad  niem bardzo , — iż za m oję 
ja k b y  do kałm uków  przejażdżkę nic nie b i o r ę , —  lecz nadto  p rzesy łam  
im kilka pieniążków  — na zakupienie jak iejko lw iek  książki, — z k tó re jb y  
przynajm niej cokolw iek rozum u i pożycia  m iędzy społeczeństw em  n a ­
uczyć się można.™ W y sze d ł znów  om ackiem  przed dom —  gdzie zam iast 
kocza — stała niekryta b ry czk a  — oprzęźona parą trzęsącem i się chęt­
kami — do odwiezienia lekarza — w śród  praw dziw ie nieznośnej zaw ie­
r u c h y — ćm y i szarugi. M iędzy jakie trzebaby  takie jaśnie państw o p o ­
słać stw orzenia? — ■ —-
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Lecz oligarchia tlzieiaca miedzv siebie r-m uoI-;. i - „  u-  , ,

która przekazuje sobie kolegium wyborcze ja t niegdyś włos'6 lenn. k t S  I T ' ^  S m  sied,Ẑ Ĉ , teraż aa ^  m in isterp lnej. Pracy tćj 
nie dozwala, aby rząd mial jakikolwiek w pływ  w f /fe n n o ś c i  ^  ™  P ^ .

Silne "  naS7 ra JU-- Z  ° bec m czim  nie stłt,"nonćj jaw ności, pobudziłaby 
namiętności, jeżeli me w samem łonie sw ojem , to zewnątrz- ż t  na- 

koniec zostałabv skarcona a instvtueve tal* n • ’ . '  '
d łyby kiedyś. '  7  7  tak P0™ °ne> przekształcone, upa-

puia h i 'T e z  Slf P° V,’ie<| Zlc? t jm  ,co znai?  t0 niebezpieczeństwo, a wystę- 

byłbym 4 d ^ 7 « V ? t Z L Z  ichf niek^ w e „ t „ a .  Nie
widział sposobów zaradzenia P i /  ’ ^  7 ”  ?*■ n !ebezP!ecz^ s tw o  nie 
sie do w s/v stlle l t  • P,erwsz>'m znich Jest Jawność, odezwanie
się do wszystkich poczciwych i szlachetnych uczuć, niejako za wiązek uczci­
wości przeciwko zepsuciu. U  sąsiadów naszych istn eje z S l  k w  n ie-

• Z t f ‘ i / J T T 1,0 « • i
z T b Z e ’ V £ *  k tire  *  *  « *  ■ « * # » !  ■ * «  „,i
nie z w a 7 iło  o It ■ “ '“ ’“ ‘“ I stronnictw a postępow ego, któfe
szych Lecz wie R T * * *  T  1 ^ r o k p c l ,  na-
z opiniami moiT “ T " * "  * *  W  nie tylkoopiniami mojej pow inow atem i, uczyniw szv ™e- u • • i
nakazywało dla bezpieczeństwa i p „ r J tu  “  T R *  “ ‘ V
lecz ze wszystkimi rozsądnymi i t eziw ™  I , S°,' ? " f
nom  i sumienia; zaklinam S  n e w T ‘ "  1 <’° irh h°-
wości ih v  odw oź,/ . . i  i 1,1,1 stronnictwa, ale w  imie uczci-
przed nntr b ' i T  ^  '  6“ °  roz*eb^°ść zgłębili i cofali się bojaźliwie
przed potrzebnem lekarstwem. A  nie tn c c  m a ,-  • i a Ł ,
S p o d z ie w a m  sig, że widoki o b ja w ia a c e 7 e
w olny teraz od niewygodnej onozvcvi r  '  0 J*n umysłom, ze rząd
bacznie w stanił n,V 7  °POzycy i , rzucony „a spadek, na k tó ry  nie-

wam sie że te S°  ° P° n , . i ^  ko6ca * * * >  spodzie-
panuia ' nie tvlko zlszcza s,? i uczciwość, otwartość jeszcze dziś

L  zwątpiłem o tern6 I T d  '  Ł" i “ P1™ ” ’*
usiłow ania, te zespolone s ity ^  wsznTkieb 7  d "  H  !bZ‘eC!” '  “  p o t * * ” "• • . . ‘ y cli ludzi co znaia zło dla wstrzv*
mama jego rozw oju. W  życiu narodt, o i . , ■

nasze insty tucye, pew ny estem i i  to T -a
razie uczciwość kX JJt ' * da,eJ n ,e P ó. dz!e- W  każdymrazie uczc.wosc kaze probowac wszystkiego. Doskonale to dz ie ło ;  w iem  
ze me działa się w.elkiemi zmianami w  tak drażliw ym  kraju jak nasz, 
w kraju ktorego pokolenia przyw ykły  do wielkich zmian św iata: wiem 
dobrze ze w  tym kraju można podawać za drobn , • i a 
politykę cierpliwości i wytrwałości A !  • bardzo mierną ową
zmierza nie do burzenia ale n o le n '  •' * Je osci’ P 0, | t y k ę , k tóra  
t , Jn r „ , n u c e n i a ,  ale polepszenia in s ty tu cy i ,  do zgłębienia złego.

zaprowadzenia skutecznych reform nim zniszczenie bedzie‘zupełne; poli­
tykę tę dzis kraj zrozumie pomimo wszelkich dawniejszych wrażeń,

P an Ledru Rolin prosi o głos.

»Dwa są rodzaje ludzi i opinii, które w ystąpić mogą przeciw  tćj pracy 
zjednoczenia . zgody, przeciw tćj prawej i zbawiennej dążności; ci którzy 
mc me widzą krom obecnej po lityk i, którzy uznali ją  za niewzruszoną, 
me w ierzą, aby mogła lub powinna zmienić się kiedy. Z trw oga natrza 
on, na wszystkie gromadzące się siły i opinie. Lękać sie pow inni, bo to 
jedyne prawo rządu reprezentacyjnego, jedyny  p raw ny  środek spokojnego 
przeobrażenia zaprowadzonego rządu. S ą jeszcze inn i, co się tern prze­
straszą: c. stoją zewnątrz samej koi,stytucyi, nie wierzyli nigdy w możność 
wielkiego posłannictwa, które wypełniam y w naszern społeczeństw ie, to 
je s t w zaprowadzeniu monarchii sw obodnej, konsty tucy jnej, dem okraty­
cznej i widząc z radością tajemną zboczenia tego rządu , łatw o przystają

r -  r an ,e’-,ktÓre ” ie 7 , Ze Si- zmieni<5’ PolePszJ (- się, a w  końcu któ-.jest nieunikniony upadek.

-'Nie należę ani do jednego ani do drugiego stronnictwa. W alczę za 
zmianami spokojnem i, parlam entowem i, za siłę in sty tucy i, za prawne i kon­
stytucyjne krzyw d powetowanie. Nie wychodzę z tego przedm iotu, nie 
« ą tp ię , iz tego dzieła dokażemy; cale życie temu poświęcę! — A w ka­
żdym razie posłannictwo to tak jest spojone z potrzebami'naszego położe­
nia , tak je  nagląco nakazuje interes naszego k raju , że chociażbyśmy wszyscy 
upasc m iej,, gdyby tylko 10 członków na tćj ławce pozosmło, (mówca 
wskazuje lewą stronę), musieliby tak działać jak my działam y, bo to tylko 
uczciwe i użyteczne. (Oznaki powszechnego zadowolenia z lewej s t ro n y ) 

Po panu Odillon-Barrot w stąpił na mównice W ielki Pieczętarz i odpo­
wiadał na zarzuty mówcy. -  Następnie pan Ledru Rollin tak przemówi: 
»Panowie, nie będę nadużywał cierpliwości izby, ale niektóre wyrażenia 
wczoraj i dziś użyte nie mogą pozostać bez odpowiedzi. Uczucie własnej 
godności mojej nie pozwala na to. — Pan Thiers czyniąc wzmiankę o mo 
jej mowie nazwał ją  złośliwą diatrybą. Odwołuję sic ' do pam ięci'wszys­
tkich członków zgromadzenia tego i pytam , czy mowa moja cz'ćm innem 
była jak  przytoczeniem działań, c z y n ó w ,  dokum entów , faktów dat i u- 
s tęp ów. z M o n i t o r a .  Była to historya bez objaśnień i komentarzy -  
A jeżeli historya p. Thiers do diatryby podobna, to jego nie moja w  tern 
wina. — Szanowny p. Odillon-Barrot powiedział też dopiero, że w kierunku 
jaki sobie w ytknął między tak przezwanem od niego stronnictwem nieru­
chomych i stronnictwem zapamiętałych, nie zdołają go wstrzymać żadne  
krzyki i szemrania. -  W yrażenie to potępić muszę -  bo to gw ałtowna 
mowa wie szóści przeciwko mniejszości; tym  sposobem hańbą się okrywa 
każde niezależnej opozycyi wyrażenie. A przecież nie było to pojedyncze,
odosobnione wołanie  Ja na sw oją osobę bynajmniej nie z w aż a m  i wiem’
ze sądząc się niezmiernie wysoko postanowione.,,!, zaledwie raczycie po­
zwolić słowom moim dochodzić do siebie; ale zeszłego ro k u . kiedy czło­
wiek znamienity , ktorego świetne słowo tyle ma powagi w  tym obrębie 
co rozgłosu w  całym kraju , te same czynił wam zarzu ty , w skazyw ał, że 
opinia publiczna odstępuje was z powodu słabości waszej, w ątpliwych 
i kompromitujących przym ierzy w aszych, mówiliście mu także, że jest sam
lOll on   • • l a l . . .  _ d

Panovvie, sm utną b jlobv  rzeczą, gdybyśm y w  takiem położeniu,

mogli wszyscy uczciwi \  rozsądni ludzie . ^ l v odkr - 7 ^  A  7  ZJ ,0CZ-V'C •’<’den ’ odoso(l|l,OJ'J .  — W czoraj powiedzieliście to samo p. Lherbettć, kiedy
środków , do spełnienia wielkiego dzieła i sprawienia n o "  SP° zaradcz/ ch P o w s ta ł  zaprotestować przeciw nierozważnemu waszemu zlaniu sie: dowiodę
kraju  reform y w instytucyach a nie rewolucyi W arto  tu  T ' T ” 7  J '“  Wam P7 t0** " ' f ?  ni?,?ami 5 nie odos°bnie„i, że to nasze oskarżę!
nie i szczerze, nie o d s te ^ w a ć  od prac a ™  T ’ ^  wksDC«0 ^ n n i c ^ a .  -  (Głośny
— _ — — J -  1 łat szescu  trw ającćj, w której szmer z lewej strony.) -  Panowie z lewej strony , sądziłem, że pragniecie

®  s p r z e d a & y  d ó b r .

nn  i .JVi'-6 zw rocono  ,loM  dosyć uwagi na złe szerzące sie coraz bardziej 
po kra,u  naszym  a zw łaszcza w W ie lk o  Polsce — chce m ówić o owem  
trym arczenn , d ob ram i, o owem w yprzedaw aoin  spuścizny po ojcach zo- 
Stałej; iest !o starganie ostatniego ogniwa pam iątek , podnnrodzinnvch, 
m iłosc, bratersk iej, je s t to  jednem  słow em  ru ina 'familii.

rzet kilkunastu laty, b łogosław ione z ty lu  m iar nadanie w łasności 
c opoin os a i o , ze tak pow iem  związek fam ilijny m iedzy właścicielem  

3 m aS7 ' C Pm ,?osP °darstw a; u sta ły  po w iększej części m iędzy nimi 
nndaó  ' , o b ° P 0 ,n ^  i <ls}ugi p rzesiedleni w łościanie zapom nieli
f f  n m-Zi r , e , -WIOskJ  0 ” i 7pkopcone'] cha ty  w ynieśli ty lko częs to ­
kroć pam iątkę cierpień i łez k tó re  tu w ylali, a m oże i p rzek leństw o  na 
tych ,  co Ziotą w olność dla siebie, a rięzkio jarzm o dla drugich zachowali, 
kfora się porem  w  tw ardy dla w szystkich przem ieniła n iew olę; — do no- 
^ e j  siedziby nęciła ich nadzieja sw obód, ale nic ich z nią jeszcze nie wia- 
za o, ani g rób rodziców , ani pam iątka dziecinnej kolebki. —

, \ Z t T T e tezi prZC.Cie d.ziedzi° by ł.groźny, lub  o b o ję to y  — nierazfo 
gdv acisnęła zubożałego km iecia, u niego znalazł i serce i dłoń
o tw artą , a czy b y d ło  pom o r zab ra ł czy pożar chałupę sp a lił, by ło  s ię 
udać do  kogo. —  I akie b y ły  w wielu miejscach w spom nienia daw nych 
stosunków . —  T rzeb a  w ięc by ło  Ścisnąć len w ęzeł, i s to sunk i, lubo 
cośkolw iek o d m ie n n e , mniej ścisłe i s łabe u trz y m a ć .— Z innej też 
stronyr nakładało  obow iązek  w łaścicielow i przyw iązania się  do teeo 

awałka ziemi, k tó ry  mu p rzypad ł w dziedzinie, ulepszenia g o , u d o ­
skonalenia polepszenia w  nim bytu  m aterialnego, udoskonalenia czło- 
w ie a. — P ośw ięcenie, k tó re  m ogło być może daw niej w yboro - 
w em , staw ało  się teraz su row ą pow innością. —  O dtąd  stały  się

czrzem i w yrażenia: —  zakopał się na wsi — szkoda tyła zdatności do  
ron  i t. p . — przekonano się, ze tu nigdy dosyć  zdatności, i serca i M ows* 
mieć me m ożna, -  że tu  ich lepszy uży tek , niźli sty ran ie tych drogich 
darów  Boga na zbytkach  . rozpuście w sto łecznych  lub zagranicznych 
miastach -  P rzekonano s ię?  _  czy  to  ścisłą jest p raw dą? -  P rzym ,,.
‘ .°'TjV ) , a brac.‘ za Sran 'cą odstręczy ł zaiste od kaprvsovve°o prze-
. ledlem a, i b y łb y  k raj wiele zyskał na tem, gdyby  nowa pia^a sie  w nim 
nie zjaw iła. Nagle opanow ała w szystk ich  jakaś chęć zbo^acenia sic  __

d o i ° nteD,r an ie ’ f - dza ,ep sJ f 8 «  -  W łaśc ic ie le  poczęli przodow ać 
dobra w nadziei zy sk u , czeladź dw orska podaje corocznie za jedyną 
przyczynę lekkom yślnego przem ienienia służby  chęć polepszenia losu 
a panow ie przem ieniają n .eledw .e co pół ro k u 'w ie jsk ą  ludność spodzie-’ 
w ając się lepsze, . przyw iązańszej czeladki. N ow sze w yobrażen ia  źle 
zrozum iane przeniesiono do koła rodzinnego , do stos.m ków  mieisco-' 
w veh , i podobnież jak się w wielu osłabiło  uszanow anie dla rodziców  
dla s ta rszych  tak saino ozięb ło  serce do miejsca urodzenia do s ie d li’

p rzesądem 1 J ’ U m ie l7 zZi 7 ' V J m  ł; z r lędzie n a z w a n o ’p aństw em ,przesąocm . um ie l i  z tego z ręczn ie  ko rzy s tać  inni n o d s v n l i  i- ,a -,

l o a l r  - g  . .
-  tern samem przepłacaniem  dow odząc jasno , jak drogim  b y ł dla' nich 

• l ‘V ar” ’a7  ztem !, z k torego się tak lekkom yślnie w yzuw ali właści 
mele. -  Ile kraj na tem  strac ił, i trac ie , (ego ani obliczyć n ie m o żn a  
W szakze mówią ze dzierżaw ca wieś niszczy? -  Czem źe są nieraz tera 
zmejsi w łascic.ele jezh me doryw czym i d z ie rż a w c a m i? -  Jak  te koczu-

S S  Z Z Z S t  S .  £ :

go u b o g im i g o ł y m r i  ajU’ " P° llllm°  ,,r0 l0,^ ch ulePsze ,i- zostayyiają
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wszystkich swobód nie wyłączając swobody mównicy. Czyżbym się m ylił? 
toz me pozwolicie odpowiedzieć człowiekowi, któregoście wczoraj myśl 
i słowa przekształcili? (Mów! — mów!)

M ów iłem , żc w  tem ocenienia waszego związku politycznego nie byli­
byśmy wcale odosobpicni, że właśnie skutkiem tego przymierza z lewą 
stroną, bez p r ogra ma tu , bez oznaczonego celu, rzuciliście niezgodę w wa­
szą prasę i wasze stronnictwo. Odpowiadacie, żc nie trzeba zważać na 
dawne rzeczy, kiedy idzie o stworzenie połączeniem wielkiego narodowego 
stronnictwa. Za takie zaś uznać możemy jedno ty lko , w którem są zasady 
a nie ludzie i same tylko ambieye. — Powiedzccie nam jakie te zasady, a je ­
żeli tylko widać jaki w nieb ślad postępu, m y, których zowiecie zapamię­
ta ły m i, gotowiśm y was wspierać. Lecz jeszcze jedno , porzuciwszy na 
bok wielkie i brzmiące słow a; gdzież jest wasza forteca? — Odillon-Barrot: 
w  i onitorze — Ledru Rollin: w  M onitorze, powiadasz pan? tak właśnie 
wczoraj odpowiedział p- Thiers, W M onitorze: ale niech mi wolno będzie 
najpizód zapytać, z którego roku i daty, bo wiecie, że w  samym Monitorze 
mieliście trzy  odmienne p rogram y; potem nic w iem y, czy o własnych czy 
o p. lh ie rs  mówicie? Irzeba , żebyście się najprzód porozum ieli, bo w a­
sze odlączne są od p. Thiers, a jeżeli taką czczą, p różną , zbyw ającą od­
powiedzią chcecie jak p. Thiers omylić k r a j , cofnąć się od wszelkiego zo- 

°w iązania, toście się zawiedli, bo kraj za wami na ten grunt nie pójdzie, 
amięta jeszcze r. I g 3 9 . ;  i w tedy także nie chciano wytłum aczyć s ię , ota­

czano >.ig chmurami, usiłowano głaskać jego narodowego ducha, nic nieo- 
znaczając Wyraźnie , stanowczo. Naród uw ierzył w  zasady , kiedy istniały 
ty 'O am icyCi ., raz wpadłszy w  łapkę, w idział przechodzący nad sobą 
gabinet, k tóry przygotow ał miejsce obecnemu, to je s t, że od lat sześciu 
m i zia się nurtowanym  i poniżonym. , Cokolwiek byście uczynili, bez sta­
nowczych m yśli, bez program u, bez reform zamierzonych, choćbyście na­
wet osz i o w ład zy , choćbyście się po niej podnieśli, b e z s iły , bez po­
tęgi, oh a męci wyższą wolą . ugięlibyście się jak gabinet obecny.

Mówiliście pized chwilą o wspólnictwie w iny i niewinności; powiem 
w\am p rze to , ze jeszcze raz odegraliście rolę oszukanych i w spólników , a 
to  najmniej rok oszukanych, tak jak odegraliście ją  p rzy  głosowaniu fun­
duszów tajnych, na przekór zasadom w aszym , przy  głosowaniu obwaro- 
w an sprzecznie z zasadami waszem i, oddając ręjencyę ludziom waszej zasa-

Francyi zaś przeznaczał rolę mierności. (K ilka g łosów : gdzież popraw ka!) 
Pan Ledru Rollin: W racam  do niej. Będę głosow*ał za popraw ką, bo po­
wstaje przeciwko zepsuciu i nie zachowywaniu p ra w : ale pomimo tego, 
oświadczam, iz szukać należy lekarstwa w  innych energiczniejszych i sku­
teczniejszych środkach. Jeżeli chcecie ocalić zasady, wypiszcie je  na sam 
przód śmiało na waszej chorągw i, powierzcie wyłączną ich obronę niepo- 
dejrzanym dłoniom , któreby jej nie uroniły po w alce; słowem wskażcie 
krajowi czego pragniecie i co warci jesteście: inaczej niepojęte wasze zespo­
lenie się w oczach jego uchodzić będzie za zbiegostwo, a na długo W łono 
jego rzucicie niespokojność, zwątpienie i zniechęcenie.>>

Zc wszech stron domagają się zamknięcia posiedzeń i głosowania nad 
popraw ką pana Odillon Barrot. Głosowano przez rozdział pośród żywego 
wzburzenia. Pan Dufaurc w łożył podobno gałkę do białej u rny  za popraw ką, 
pan Debelleyme głosuje przeciw  a syn jego za popraw ką. Panowie Gasparin 
i Peyram ont przeciw poprawce. W ypadek  głosowania by] następujący. 
Głosujących 3 7 4 ,  konieczna większość 1 8 8 ; za popraw ką 1 6 6 , przeciwko 
2 0 8 . Poprawka p. Odillon B arrot odrzuconą została większością 4 2  głosów. 
Posiedzenie skończyło się o godzinie ośmej.

P o s i e d z e ń  ie i z b y  d e p u t o w a n y c h  z d. 6. Lutego. — Z porządku 
dziennego zastanawiano się nad paragrafem 9. adressu wTzgledem Algieru 
i ostatnim dotyczącym rodziny królewskiej. Oba paragrafy nic w yw ołały 
żadnej ważniejszej dyskussyi. Przedostatni paragraf, dotyczący Algieru, 
z wrodzonej delikatności i z obawy obrażenia honoru narodowego pominię­
to poważnćm milczeniem, a o ostatnim nie było co diskutować. Przeto 
cały adres został p rzyjęty  2 3 2  głosami przeciw  1 4 1 . Ju tro  nie ma publi­
cznego posiedzenia.

Komissya izby deputow anych , w ybrana w celu naradzenia się wzglę­
dem projektu żeglugi rzeczonej, odbyła wczoraj posiedzenie. M inister pu ­
blicznych budowli żąda na budowle w- interesie żeglugi summę 6 3  milionów, 
które dodane do ju ż  wydanych na ten cci sum,  wvnosi ogólną summę 2 8 8  
milionów, a więc przewyzsza o 1 0 0  mil., pierw iastkow y plan podniesienia 
żeglugi z roku 1 8 2 1 . A lubo komissya nie odmówiła m inisterstwu swego 
kredy tu , jednakowoż przy tak zwiększonych kosztach nie omieszkała na­
pomnieć m inistra, aby’ oględniej i staranniej projekta swoje wrypracowane 
podawał i z oszczędnością wydaw ał zaakredytowane summ y na cel żeglugi.

dzie przeciw nym , a żadna z waszych zasad i mniemanych reform nic na tem Na tych podstawach odczytał sprawozdanie z prac komissyi markiz Dalmacyi.
ani ,W Sab |nccie, ani w  opozycyi p. Thiers nie dał wam ża- M oniteur de TArmee zawiera długi spis imion oficerów i żołnierzy z ar

dnego ustąpienia. A dodam , że p. Thiers nie może wam nic ustąpić, bo 
go przytłaczają dawniejsze zobowiązania. P rzed kilku dniami mnóstwo tego 

dzhH " V * "  ^ ° (̂ a e -in  ’- 3 dla sprawdzenia słów m oich, now y, bar-
uczvniIan° WCŻ̂  ' Ilie0cibit-V dowód w ybłysnął pośród tych rozpraw’. Cóż 

ie , a Pos' edzcn' u P- B arrot z przyjaciółmi swerai? W skazał ze­
psuć i przy o b o r a c h ,  w  adm inistracyi, sądownictw

sw erai:
rie , szerzące się, W C i -

-dzie. Coż na te nieodparte zarzuty odpowiedział minister spraw  
w ew nętrznych? C zyż nie patrzył na p. T hie rs, kiedy zaw ołał: Błąd ten , 
jeże i to ęt em , popełniły wszystkie gabinety, które nas poprzedziły, a tu 
"  °(.e niam dokum enta, których jak  spodziewam się nie bede zniewolonym 
rozwjjac przed oczami izby... Cóż odpowiedział na to was sprzymierzeniec 
pan ie rs ; _  Pochylił tylko głowę. _  1 wczoraj jeszcze, pośród w spa­
niałych uderzeń na p . Guizot, jakże poniżał F rancyę, kaleczył, naruszał 
sprawiedliwie jej popędy dumy i narodow ości, kiedy pow iedział, że pragnie 

la niej polityki skrom nej, p rzy  okolicznościach nietylko spokojnych ale 
^ e rn y c h . A m en ce zas /yczy ł wielkości; cóż przyznaw ał A nglii, wielkość;

mii afrykańskiej, k tórzy  otrzym ali krzyże legii honorowej. P rzypisują to 
rozdzielenie krzyżów  zarzutom czynionym przez Beaumonta rządow i z oko • 
liczności adressu, iz skąpi krzyżów  dla dzielnych żołnierzy, a sypie depu­
towanym i obiorcom, k tórzy  mu sprzyjają i swe głosy jem u zaprzedają.

E sprit public pow iada, że na nowej linii telegraficznej nadeszło zapy­
tanie do rządu lrancuzkiego ze strony  ministerstwa hiszpańskiego, czyliby 
należało rozwiązać kortezów , z pow odu ich opozycyi, przeciw zamierzo­
nemu małżeństwu królowej.

Rząd zatrudnia się od niejakiego czasu wypracowaniem  projektu do pra­
wa względem ubogich. Z tego powodu nietylko wysłał swych urzędników 
do obcych krajów , którzyby się przypatrzyli na miejscu urządzeniom tego 
rodzaju , ale nadto zapytał się prefektów  we wielu w zględach, jak sobie 
należałoby postąpić.

Przed kilku dniami przybyło pięć królewskich pojazdów do Clermont 
z kąd udadzą się do P erp ignan , gdzie maja zabrać Ibrahima- baszę z orsza­
kiem i przewieźć go do Paryża. Basza miał zamiar puścić się w podróż tu

w i ę k s z a  ln o 'v ,9 \ T rZeclaj ^  sw o ją  w ła sn o ść  d ro g o ,  m o gę  m a ją tek  p o  
jest Ł , W  T  •’ !k0 i l f -V ' T Ikie ^nkupić  d o b ra .  - T a k a  zmiana 
mi r a c z e f  L1?. ',  ° ^ ° ' VI?Z, u”  , WZ® ' ^ ein ro d z in y .  —  O h  —  p o w ied zc ież  
latach sw’e ° n ° Z s,ę i*  k u p n a c h  zb o g ac i ł ,  p rze c iw n ie .  av o s ta tn ich
rieńcznł rofe Ro.sP.o d a rs tw a z a ję ty  jed y n ie  p rz y  sz lem  i p ro je k ta m i ,  w y -  
zak łada ł z a g a j p r a c u j e ,  n ie  sadzi! d r z e w ,  nie 
niac-al włościan  ’ k '  SI<? ,uz ” led ? c z e k a ł  ich cienia i u ży tk u ,  nie w sp o -  
r  „ . . .datki .’ J,b o R‘l»iejąc dla nich gdy  ich w k ró tc e  miał o ds tąp ić  —- 

• (  m o żno ść  spo dz iew a ją c  się je  w k ró tc e  o d w e to w a ć ,
"  KOncu l ; a ' ' . sz3j s 'ę  z w y k le  na  k u p n ie ,  jak  i na p rz e d a ź y ,  nie 

u r ż e ^  ^ rl|IM i i b c ć  «ii°- , ° ' icT sw t9 n o w e j p o s ia d ło śc i ,  m us ia ł  k on ieczn ie  
E T  ś  d  S i '  ~  P o p rz e d n io  je d n a  część z o d e b r a n y c h  za-
—  t e r a 7 | C. 'i ?  fćrmi P0SZ,a 113 7aCK! r ,llonc P,ZJ  P 'z ed ażV  d ługi 

piacie ,u.a d ch o d z i  te rm in  re s z ty  w y p ła ty  za w ieś  k u p io n ą ,  — zk ąd  tu
m tne di-Ie dochodu jak me ma tak nie ma? —  a jak się kończy  to

p r z y n a j m n i e j  ~  c0  dzien ' TI(Jzl,my . — Ale k to  ma już r az  d ług i ,  ten
o g ran iczyć  nv -ze w sPJ7'et‘a c ’ a sp łac iw szy  c iężary  na m niejszem  się
i "kredyt '  naprawi>'Vieil,,~T W?  u ’ Ze 1 te n .by  lep ie j  w y sz ed ł ,  a p o n o
d w o rsk ie j  gawiedzi 8<1-v b -v za ll iecha 'ysz3r n ie p o t r z e b n y c h  w y d a tk ó w ,
sie szczerze  d o  p r a c y * ? ™ !  u sz-? P o d z .w ien ia  s ą s ia d ó w ,  w zią ł

sm utne di-'6 dochodu jak me ma tak nie ma? —  a jak się kończy  to 
:m-a . 00 . ZieP ' v l , zimy- — Ale kto ma już raz d ługi, ten 

* *Nj*e sP[ze c ’ a sp jaciwszy ciężary na mniejszem się

M.

S l i V S i f P C k  f e e z  ł ’ę /,7 t  — ..Ciekawy bardzo jestem, co też

dzącym 1846. roku; bo wyznać J S t S K ' " ™  vv l,adcho
Hieku, nie co r o k  nawet, ale co dzień có chwTła co?nowegoVspostrze- 
gamy, tak, ze dzis warto zyc chocby li dla samej ciekawości.. Tak

m ówiłęm  do m ych p rzy jació ł na w ieczorze i i  jednego z nich w wilią n o ­
wego roku . B ije w reszcie dw unasta godzina , w ed ług  pow szechnego 
zw yczaju  sk ładam y sobie w zajem nie życzen ia , żegnam y się ‘ ro z c h o ­
dzim y każdy do sw ojego  dom u. W racając z moim przyjacielem  U licą 
r lo ry a ń s k ą ,  doszedłszy  m niejszej po łow y  od bram y, usłyszeliśm y inu- 
2y k ę , że zaś obadw aj jesteśm y jej łubow nikam i, zbliżyw szy się przed 
dom K ossow skiego, p rzeszło  "pół godziny sto jąc  na ulicy sluchaiiśuiyc 
pięknego kw artetu . P rzy jaciel mój p rze ry w a  w końcu nasze milczenie 
teini s ło w y : ..Słusznie miałeś, u trzym ując, że w naszym  w ieku co chwila 
coś now ego spostrzegam y, bo  w lej naprzykład  chw ili, c z y  dom yśliłbyś 
się , ze jeden  z g rających  na sk rzypcach  w tym kw artecie  jest bez ręk i 
i to jeszcze praw ej!! Ż artu jesz chyba mój bracie odrzekłem , bo czem że 
trzy m ałb y  sm yczek , a choćby w reszcie rękę  zastąpił jaką m aszyneryą, 
to  niezaśtąpi czucia, k tóre jest głów nym  gry. warunkiem , a k tó re  w ich 
graniu s ły s z ę ... — T o mnie również zastanow ialo  dawniej jak ciebe teraz 
a le , ze grać z czuciem to żadnej nie podlega wątpliwości, b o  o tem co 
dzicu przekonać się możesz p rzyszed łszy  do mnie, gdyż z okna słychać 
go , a czasem i w idać jak g ryw a sam i w kw artetach, k tó re  bardzo  często 
u niego byw ają... K lóz on jest i czyby  niemożna zab rać  z nim znajom o- 
ści pom inąw szy bow iem  uioje am atorstw o m uzyki radbym  naocznie z b li-  
ska p rzypa trzyć  się jego graniu... Pom yślim y 0 tem  bo  i ja dotąd z w i­
dzenia ty lko  go znam , ty le  mi o nim w iadom o: że nazyw a się S zklarski 
i ze p rzed  dziesięciu Iaf>, u traciw szy rękę praw ą chodził w K rak o w ie  
do In sty tu tu  T echnicznego , w  k tó rym  odznaczał się szczególniejszą p il­
nością w naukach i osobliw szą zręcznością w pięknem pisaniu i ry so w a­
niu, co dziw niejsza lew ą ręką, bo  z u tratą p raw ej cały n ab y tek  jej u tra ­
cił, z wielkim przeto  zapew ne mozołem musiał pozostałą w praw iać do 
w ładania piórem  i k red k ą , a przecięż i tą rów nej dop ią ł biegłości pierw -



dotąd  d. 8 . przez miasta T ou lo u se .  B ordeaux  i Nantes. W  pałacu Elysee 
B o u rb o n  w szystko na jego przyjęcie p rzygotowano,

R en ty  podniosły się dziś znacznie w  górę. Poniew aż angielskie kon­
sole znacznie podnios ły  się, i adress izby dep u tow anych  przeszedł większo­
ścią głos 9 1 ,  p rze to  ren ty  3  i 5  proC. poszły o 4 0  centimów w y ż e j ,  ani­
żeli w  dniu poprzedzającym. C eny akcyi kolei żelaznych wcale się nie- 
odmicniły.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 7 . Lutego. — W czora jsze  ro z p r a w y  parlamentowe doty­

cz y ły  szczególniej sp raw  kolei żelaznych. W  obu  izbach przy ję to  jedno­
głośnie wnioski przed łożone przez kom itety  specyalne. W  izbie wyższej 
nie  p rzyszło  n aw e t  z tego pow odu do dyskussy i.  Hrabia Dalhousie wniósł 
o przyjęcie  wczoraj uczynionego w niosku  (o złożenie 1 0  proCcnt w  dwóch 
te rm inach ,  p rzed  p ierwszem i trzeciem czytaniem bilu kolei żelaznej), 
k tó r y  p rzy ję to .  — W n io sek  u czyn io ny  w izbie niższej do tyczy ł naprzód, 
ab y  izba w y rzek ła  się p ra w a  obradow ania  nad  kolejami żelaznemi i zlała 
sw e p ra w o  w yłącznie  na izbę w y ż sz ą ,  a po d rug ie ,  ażeby wszystkie ir landz­
kie zapro jek tow ane koleje żelazne naprzód  pod d yskussyą  izby  w yższej od­
dano. D yskussya  ta g łów nie  obracała się około p y ta n ia ,  czyli to jest rze­
czą k o rzy s tn ą  i celowi o d p o w iedn ią ,  że taką  nadają p re ro g a ty w ę  Irlandyi. 
M yśl jednak  tych  przem ogła ,  k tórzy  u t rzy m y w a l i ,  iż należy przyspieszyć 
budow anie  kolei żelaznych w Ir landyi z p o w o d u  tam panującej nędzy  • że 
przyspieszenie to zawisło od niezwłocznego poddania  tej rzeczy pod dys­
k u ssy ą  izby w y ż s z e j , a następnie p rz y ję to  zapro jek tow ane przez komitet 
rezo lucye bez przegłosowania. Poczem O’Connell ośw iadczył ,  iż zapowie­
dziany  sw ój w niosek przed dw om a dniam i,  dopiero d. 11 .  uczyni ze wzglę­
du  na p anu jącą  nędzę w  Irlandyi i w  tym  celu zażądał przedłożenia  sobie 
ak tó w  u rz ę d o w y c h ,  które też p rzy rzek ł  minis ter  sp raw  w ew nę trzn ych  Sir 
James Graham je m u  dostawić.

L o rd  M orpe th  miał m ow ę p rzed  sw ym i w yborcam i w zachodnim Yorks­
h ire ,  ktoi ej osv\ iadczył się przeciw skali zbozowej i za natychmiastowem 
ogłoszeniem wolności handlu  zbożow ego, jako  u grun tow anego  w  interesie 
sam ych ro ln ików . Zastrzegł sobie prze to  g łosowanie  za niezwłocznera znie­
sieniem p ra w  zbożow ych. W  ogólności ośw iadczył się za p rojektam i S ir  
R. Peela ,  dążącemi do rozszerzenia s to sun kó w  h and low ych  z zagranicą i do 
u trzym ania  przez to pokoju  ze Stanami Zjednoczonemi. W schodn ie  państwa 
Unii nie są tak pochopne do w o jn y  z p o w o d u  rozległych sw y c h  brzegów, 
fabrycznych miast , sw y ch  o k r ę t o w , p o r to w  i h a n d lu , g d y z  nadw eręży łaby  
ich bogactwa. Nie tak się zaś rzecz ma z p aństw am i unii zachodniemi, k tó ­
re  ty lko  ro ln ictwem  się t ru dn ią  i nie p y ta ją  się o handel z A nglią ,  gdzie 
swej pszenicy sprzedawać nie mogą bez r y z y k o ,  iż od niej 2 0  szylingów  
cła zapłacą. Dla nich je s t  w o jn a  p o ż ą d a n ą , gdyrż żadnemi nie grozi s t ra ­
tami. Dajcie im sposobność do zarobkow ania  przez  zniesienie wszelkiego 
cła od ich zboża , a znajdziecie w  nich tak sk łonnych  do p oko ju  obywateli ,  
ja k  ich braci na wschodzie  unii . Oddadzą się oni z w iększą pilnością ro l­
n ic tw u  , nie  będą przebiegać nakszta łt  dziczy przes trzeni pustveh  i dbać nie 
będą o k aw a ł  lądu błotnistego zarosłego jodłowem i boram i,  a sp raw a o Ore­
g o n ,  k tó ra  mogła św iat zapalić w  p łom ienie ,  sama przez się upadnie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t . — Donieśliśmy ju ż ,  że gabinet nie myślał p rzys tać na  żądania 

większości depu tow anych .  D owiedziano się także , że minis trowie w  głó­
w nej kw esty i dzisiejszej: czy p ro jek t  m ałżeństw a należy7 w  w ykonan ie  w p ro ­
wadzić czy7 n ie ,  poróżnili się pomiędzy7 sobą. P anow ie  M artinez de la R o-

szej —  p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ł y  p o li te ch n iczn y ,  u częszcza  na  U n iw e rsy te t  
i tego  r o k u  p o d o b n o  s w o je  k u rsa  k o ń c z y  —  p rz y  tein w ie le  p o d o b n o  
czasu  p o św ię c a  ję z y k o m  i trud n i  się d aw an ie m  lekcy7i p o  p ensy aeh .  B ę ­
d ą c  tak  za ję ty  n a u k ą  m ało  się u dz ie la  św iatu , a u i.jego li ty lk o  p o d o b n o  
b y w a j ą ,  k tó r z y  g ry w a ją  z nim k w a r te ty  o d  je d n ego  z  nich ty le  ty lk o  
w iem  co  d o  jego  g ry ,  że  n a d z w y c z a j  lu b i  m u z y k ę ,  że ch od z ił  lat t r z y  
n a  śpiew  d o  s z k o ły  M ireck iego ,  k tó r ą  p o  zam ien ien iu  je j  na szko łę  śp iew u  
d ra m a ty c z n e g o  op uśc iw sz y ,  p o czą ł  m y ś leć  c z y b y  śp iew u  n ie d o k o ń c z o ­
n eg o  nie lep ie j  b y ło  grą  na jak im  in s trum en c ie  zas tąp ić  —  p o  d w u le tn ie j  
ciągłej i us i lne j  p ra cy  w ra z  z m ło d y m  K o sso w sk im  R zeźb ia rzem  p r z y j a ­
cielem sw oim  u d a ło  m u się w y k o n c y p o w a ć  m a s z y n k ę  d o  trzy m an ia  s m y ­
c z k a ,  k tó rą  te raz  w y g o d n ie  g ry w a  —  co  p od z iw ien ia  g o d n e  że d o ­
p ie r o  p o  w y n a lez ien iu  m aszy n k i  zaczął się u c zy ć  o d  p o z n a w an ia  skali na 
s k rz y p c a c h ,  na k tó ry c h  p rz e d  u lra tą  ręk i ze  s łu c h u  g ry w a ł  ty lko , w  c z te ry  
la ta  je d u a k  ty le  d o k a z a ł ,  że  dziś w  k w a r te c ie  g rać  już  mo£e.« —  P r z e ­
ch o d ząc  te ra z  ulicą f lo ry ańską  czę s to  s ły s z ą c  p. S zk la rsk iego  g ra jącego  
i nie m ogąc  p o w śc iąg n ąć  mojej chęci w idzen ia  s p o s o b u  jeg o  grania  i ośw iad- 
rz en ia  mu w s p ó łc z u c ia ,  k tó rem  p rz e ję ty  je s tem  dla  jego  ta len tu  i p r a w ­
d z iw ie  żelaznej w y t rw a ło ś c i  w  p rz e ła m y w a n iu  t ru d n o śc i  —  g d y  atoli 
m im o m ej  chęci d o tą d  się z nim n iez a p o z n a łe m , a p o d o b n ą  chęcią  w ie le  
o s ó b  p o w o d o w a n y c h  s ły szeć  mi się d a ło ,  ż y c z y ć b y  p rz e to  na leża ło ,  a b y  
p. S zk la rsk i  da ł  się n ak łon ić  d o  w y s tąp ien ia  p u b liczn eg o  i zad o w o ln ie n ia  
tak p o w sz e c h n e j  w  nas c iek aw o śc i ,  p r o p o n o w a n o  mu to  ju ż  p o d o b n o  
kilka ra zy ,  a le  p o w o d o w a n y  sk ro m n o śc ią  w y m a w ia  się o d  w ys tąp ien ia  
ja k o  sk rz y p e k  a r ty s ta ,  m ó w ią c ,  że  dziś k ie d y  m am y  L ip ińsk ich  E r n s t ó w  
i in n y ch ,  p u b l ic z n o ść  p rz y z w y c z a jo n ą  jes t p o  k a ż d y m  n o w o  w y s tę p u ją ­
c y m  sp o d z ie w a ć  się czegoś  je szcze  w y ż sz e g o ,  a on  z ż ad n y m  ex p ro fe sso  
o  w ien iec  się n ie  ubiega . —  P o c h w a la m y  n ie za ro z u m ia ło ść  p. S zk la rs -

z a , Mon i Pidal byli za odrzuceniem , generał Narvaez obstawał za p rz y ­
prow adzeniem  do skutku projektu  i w ezw ał przeciw nych  jego  zdaniu kole­
g ó w  do podania się do dymissyi. Jednakże  d ep u to w an i ,  k tó rzy  podpisali 
znany okólnik nie dali się zastraszyć , ale oświadczyli,  że nie udzielą gabi­
netowi swej p om ocy ,  jeżeli ten nie da żądanych ob jaśn ień ; kilku jeszcze 
d epu tow anych  większości z niemi się połączyło.

W  skutek tak energicznego postępku kongresu w szyscy  są  tutaj p rze­
konanymi, ze gabinet, nie p rzyprow adzi do sku tku  zadanego projektu .

Zresztą  przedw czoraj kw estya  mało postąpiła. D ep u tow an i ,  k tó rzy  
podpisali okólnik zwrócili się do p. Martinez de la R o z a ,  z zapytaniem, czy 
ministrowie p rzy jm ą  deputacye większości iz b y ,  ale otrzymali zwlekającą 
odpowiedź. G enerał Narvaez starał się w praw dzie  uspokoić depu tow anych  
ale napróżno. W  skutek  tego rozeszła się wieść o zmianie gabinetowej. 
P an  Martinez de la R oza miał zostać prezesem g a b in e tu , panow ie  Mon i Pidal 
mieli zachować sw oje miejsca, w ydzia ł  w o jn y  miał o trzymać generał Schelly, 
a generał Narvaez posels tw o w  P ary żu .  Ale tym  pro jek tom  brak zupełnie 
praw dopodobieństw a. G enerał Narvaez n igdy  nie p rz y ją łb y  po lecen ia , by  
miał sam d w o ro w i francuzkiemu donosić o n iepow odzeniu  znanego w szyst­
kim projektu . Owszem bardziej p raw d op od ob ną  jes t  ta pog łoska ,  że opie­
ra jący  się minis trowie w ezm ą dym issye  a generał Narvaez pow oła  do gabi­
netu  sw oich przy jac ió ł  osobistych.

Groźba kongresu skłoniła m inis trów  do zebrania się na radę dla zbada­
nia p ro jek tu  żamężcia. N ajp rzód  g ło s z o n o , że w skutek tej r ad y  wszyscy 
członkowie g a b in e tu , w y ją w s z y  księcia W alencyi podali się do dymissyi. 
Dalej g ło szo no ,  że to uczynili ty lko panow ie  Mon i P ida l ,  k iedy d rudzy  
prowadzili uk łady  z generałem Narvaez. Nakoniec zapew niano ,  że w szys­
cy  minis trow ie się porozumieli i polecili dziś po p o łudn iu  dać zgodne obja­
śnienia kongresowi. (W czora j nie było posiedzenia.)  T o  jest rzeczą nieza­
w o d n ą ,  że na radę gab ine tow ą w zyw ano  pew nego  deputow anego opozycyi, 
by dał objaśnienia co do faktów przez jednego  z cz łonków  gabinetu zaprze- 
czanych.

l a k a  energia ze s t ro ny  kongresu dow iodła  królowej K ry s ty n ie ,  że p ro ­
je k t  m ałżeństwa królowej Izabelli 11. z hrab ią  T rapan i je s t  niedorzecznością, 
a z w y  ciężkie działanie opinii publicznej w y w oła ło  następną scenę.

Dziś po p o łu d n iu ,  minis ter  skarbu  odpowiedzia ł w  izbie deputow anych ,  
że gabinet w skutek licznych doszłych dziś p rz ed s ta w ie ń , czuje się zmuszo­
n y m  do o św ia d c z e n ia ,  że  w s z y s c y  m in i s t ro w ie  w  k w e s ty a c h  p o l i ty c z n y c h
z u p e łn ie  byli z g o d n e m i . że żaden z nich nie dawał k rólowej r a d y ,  k tó re jby  
w szyscy  nie potw ierdzali i i e  dla tego nagana rów nie  ja k  pochw ała  na cały 
gabinet sp ływ ać musi.

Następnie p o w s ta ł  książę W alency i  i o św iadczy ł ,  że z pow o du  ogólne­
go w zburzen ia  w yw ołanego  wieściami, on uw aża  za sw ój obowiązek oświad­
czyć , że kw es tya  zameźcia wcale nie była jeszcze przedmiotem ro z p raw  ga­
b in e tu ,  i że k ró low a  jeszcze nie uczyniła w y boru .  Zapewnienia p ryw a tne  
udzielone w  tym  względzie przez m in is trów  nie w y d a w a ły  sie dostatecznemi; 
gabinet jednakże nie może pozw olić ,  by7 adres w  tym celu został oddanym 
k ró lo w e j , poniew aż to ubliżyłoby poszanow aniu  w innem u koronie. P rzez 
ten adres zamierzono zyskać wykluczenie  pewnego księcia. W p raw d z ie  
d epu tow anym  w olno swobodnie się w y rażać ,  ale minis trowie nie mogą rzu ­
cać w y r a z ó w , k tó reby  się s ta ły  przedmiotem kłótn i lub sporu  i zawikłań. 
Dla tego nie w y łącza ją  żadnego księcia, chociażby zupełnie nieznanego 
i p rzybyłego  z brzegów Afryki.

Jednakże ministrowie natychmiast uw iadom ią o tern k o r te z ó w ,  gdy  kw e-

kiego , a le  z w a ż y ć b y  p ow in ien ,  że  p u b l ic z n o ść  sąd  sw ó j o d m ie rza  za w sz e  
w y ro zum ia ło śc ią  w zg lęd ną  d o  p re te n sy i  w y s tępu jącego .  T a k ie j  w y r o z u ­
miałośc i m o że  b y d ź  p e w n y m  p. S. w szak jego  gran ie  nie ty lk o  s łyszeć  
jak  in n y c h ,  ale i w idzieć  b y ś m y  chcie li ,  —  a ma w  tein p ie rw sze ń s tw o ’, 
że w s w y m  sp o s o b ie  nie ma ry w a la .  —  N a d to  p. S. po św ięca jąc  się z a ­
w o d o w i  nauczy c ie lsk iem u  k och ać  musi m ło dz ież :  dla  sam ego w ięc  z a ­
c h ęcen ia  te jże  d o  p ra c y  i pok azan ia  je j  na ż y w e  Oczy, co  to  ch ęć  i w y ­
t r w a ło ś ć  m oże  s p o d z ie w a m y  s ię ,  iż z e  sw e m  w ystąp ien iem  p u b licznem  
dłużej ociągać się nie b ę d z ie  —  a b y  zaś tern p rę d z e j  nasza  pu b licz n o ść  
z a sp o k o jo n ą  b y d ź  m o g ła ,  u p ra s z a m y  sz a n o w n eg o  R e d a k to ra  G a z e ty  
o  u m ieszczen ie  ty c h  s łó w  kilka w sw em  piśmie. X.

K r a k ó w ,  dn ia  7. L u te g o  1846, r o k u  —

D o w c i p  l a z a r o n a .  W  d z ień  o tw o rz e n ia  k o n g re su  u c z o n y c h  
w  N e a p o lu ,  leżał so b ie  p ew ie n  Jazaron i p rzed  k o śc io łe m ,  i w y g rz e w a ł  
się w  s ło ń cu .  U sn ą w s z y  p r z y  te j z ab a w ie ,  zaczął w łaśn ie  n a j ro z k o sz ­
niej w e  śnie m arzy ć ,  g d y  go  jakiś  s tuk  i hałas na  u l icy  p rzeb ud z i ł .  P r z e ­
ta r ł  sob ie  oczy ,  w s ta ł  i u j r z a ł  się og ro m nem i kup am i kam ieni i t łum em  
r o b o tn ik ó w  o to c z o n y m .  B ru k o w a n o  n a p rę d c e  u lice  F o rc e l la ,  p rze z  
k tó rą  ca le  zg ro m adzen ie  d o  u n iw e rs y te tu  p rzech o d z ić  miało . —  „ C o  w y  
też  tu  rob ic ie?"  s p y ta ł  laza ron i  je d u e g o  z  ro b o tn ik ó w .  —  » B ru k u je m y «
—  o d p o w ie d z ia n o .  —  » W i ę c  m a m y  ju t ro  ś w ię to ? "  —  „ C ó i t o ,  c zy  nie 
w ie sz ,  że ju t ro  o d b ę d z ie  się zg ro m ad z en ie  u cz o n y c h ? "  —  „ U c zo D y ch la  
p o w tó r z y ł  w y c h o w a n ie c  n a tu r y  z  p o d z iw ien iem . » C ó i  to  za ludzie?«
—  »Są to  b a rd z o  ro z u m n i  lu dz ie ,  k tó r z y  w szy s tk ie  rzeczy  n a  św iecie  
znają .«  —  »>Aha, i d la  ty c h to  u c z o n y c h  b ru k u je c ie  u l ic ę ;  są zapewne 
o s t ro  p o d k u c i ."

(Dodatek.)
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sty a  zam ęźcia stanie się przedm iotem  ro zp raw  g ab in e to w y ch , nie w  sposób 
p o d s tę p n y , ale dla teg o , by  ko rtezy  k w esty ę  o w ą do liczby sw ych  rozpraw  
pociągnęli. M in istrow ie  w  tym  celu od roczy liby  k o r te z y , gd y b y  ich po ­
stanow ien ie  w ed ług  naturaluego  biegu rzeczy  ju ż  było  gotow em  i wcale uie 
m yślą  n adużyw ać  a r ty k u łu  k o n sty tu cy i o zam ężciu panującego . G dyby 
po tein ośw iadczeniu k toko lw iek  jeszcze w ą tp ił o p raw em  usposobien iu  ga­
b in e tu , w ów czas generał N arvaez p o w o łu je  się na  sw ój w ieloletni zaw ód 
p o lity c z n y , i spodziew a s ię , że po tom ność oceni g o ,  jeżeli jego  w sp ó ło b y ­

w atele  go potęp ią .
Poseł francuzki w y sła ł w czoraj w ieczorem  urzędnika sw ego  poselstw a

do P aryża .
D a n i  a.

K o p e n h a g a ,  ‘2 9 . S tycznia. — C yrku la rz  kancelary i z dn. 8 . L istopada 
z. r . , tyczący  sic zgrom adzeń c h ło p o w , dostarcza tutejszy m dziennikom  
ciągle w iele m atery i do m ów ienia i u skarżan ia  się na sw aw olę  urzędn ików  
p rz y  zastosow aniu  go. — Zakaz po licy jny  p rzeciw  zam ierzanem u zgiom a- 
dzeniu  członków  tu te jsze j c z y te ln i, na którein  po ruszen ia  ch łopów  miały 
być g łónym  przedm iotem  rozm ow y, p o słu ży ł znow u  pism om  odrelandct« 
i *K iobenhavnpost« do zaczepienia tak  cy rku la rza  jak o też  postępow an ia u rzę ­
dników  p rzy  zastosow an iu  tegoż. O bydw a pism a podają  pism o d y rek to ra  
policyi do ad m in is trac ji to w arzy s tw a  przesłane a p rzy tem  m ów ią do adm ini- 
stracy i w  tonie najw yższej pogardy , u siłu jąc  napom nieć to w arzy s tw o , ażeby 
się nie uspokoiło  p rzy  uży tem  przeciw  niem u postępow an iu  w ładz. » ło d re -  
landetc p o w iad a , że cały  k ra j zadziw i się nad rozszerzonem  znaczeniem , 
jak ie  d y rek to r policyi w sporan ionem u cy rk u la rzo w i d a je , jednakow oż lepiej, 
żc obyw atele  K openhagi dow iedzą s ię , ze oni rów n ież  na sw aw olę  u rzęd n i­
ków  są w y staw ien i, jak  m ieszkający po za bram am i m iasta , i rów nież  ja k  
ci pozbaw ieni są środków  p ra w n y c h , k tó reby  ich zasłon iły  przeciw  g w a ł­
tow nym  zakazom  używ an ia  służącego im p raw a  zgrom adzania się. »Kioben- 
hgvnpost«  w y raża  n ad z ie ję , że to w arzy s tw o  czyte lne zaniedba p ro testow ać 
p rzeciw  tem u postępow aniu . Że to w arzy s tw o  posłusznem  b y ło  zakazaniu, 
to  je s t  rzeczą n a tu ra ln ą , ale b y ło b y  n iepodob ieństw em , g d y b y  nie m iało 
p ro testow ać p rzeciw  niem u, inaczej w arto b y , ażeby po lieya zakazała w szel­
kiej rozm ow y  pom iędzy dw om a o stosunkach ch ło p sk ich , a dalej tegoby  
ty lko  jeszcze b rak o w a ło , ażeby o n ich m yśleć zakazała.

N i e m c y .
G o t h a ,  d. ‘2. L utego. — Z grom adzenie stanów  naszego K sięstw a, k tó re  

co cztery  lata ua sejm  zw o ły w an e  b y w a ją ,  zostało  w czoraj przez sam ego
rządzącego księcia E rnesta  o tw orzone.

* Z n a d  E l b y ,  ‘>b. S tyczn ia . -  D uch assocyacyi coraz bardziej się sze­
rzy  y, północnych  N iemczech. N aw et po m ałych m iastach ob jaw ia się coraz 
bardziej pom iędzy stanem  średnim  i klassą w yrobn ików , l a k  pom iędzy in- 
nemi u tw o rzy ło  się w  małem hanow ersk iem  m iasteczku lłitzack e r n iedaw no 
tow arzystw o  ku rozszerzan iu  o św iaty  pom iędzy rzem ieśln ikam i, w  O lden­
b u rg u  zw iązek czeladników  robi p iękne postępy , w  Kiel p rzy łączy ło  się do 
to w arzy stw a  m ającego za cci kształcenie w y ro b n ik ó w , k tó re  pow sta ło  na 
w zó r ham burskiego podobnego to w a rz y s tw a , w ielu  uczonych  l u d z i ; w  to­
w arzy stw ie  miejskiem w  A lto n a , k tó re  się n iedaw no  zaw iąza ło , a k tó re  ju z  
4 0 0  liczy cz ło n k ó w , słyszeć m ożna często p iękne m ow y. Jak  lip- zam ierza 
k toś m ów ić: o w o jn ie  am erykańskiej za w olność. P om iędzy  ham burskiem i 
stow arzyszeniam i s łyn ie  teraz najbardziej » w olnom yślue s tow arzyszen ie  po - 
siedzicieli z iem skich .- J a k  sły ch ać , m ają m ieszkańcy nie posiadający  ziemi 
u tw orzve  obok tego now e to w arzy s tw o . W id a ć  z tego w szystk iego , że 

um ysły  się budzą.
W  ę R r y.

Z  n i ż s z y c h  W ę g r z e c h ,  d. ‘2 6 . S tycznia. -  Obecnie panuje  u nas 
w ielka n iespokojność u m y s łó w , opozycya bow iem  liczy na sw ej stron ie  
w telu  p rzew ażny  w p ły w  w y w ie ra jący ch  m ężó w , k tó rzy  g łośno  pow sta ją  
przeciw  środkom  przedsięb ranym  przez rząd  i ad m in is trac ją . O baw iam y się, 
is to tn ie , ażeby p rz y  najb liższych zgrom adzeniach kom ita tow ych  nic p rzysz ło  
do bardzo niebezpiecznych i sm u tnych  w ypadków . — Ż ałow ać n a leż y , że 
obvdw ie stro n y  za daleko się p o s u w a ją , co ty lko  tern w iększe sp raw ia  obu­
rzenie i w ielkie sp row adzić  może nieszczęścia.

s  z w a J c a r y a.
K a n t o n  B e m .  __ D rugiego Lutego w ielk i ru ch  sp raw ił nasz kan­

ton , w  którym  g łosow ano nad postanow ieniem  w ielkiej rew izy i ko n sty tu cy i. 
0 Matnie dw a tygodn ie  u p ły n ę ły  pod  w pływ em  działań s tronn ic tw . P rz y -  
•óm pokazała się koalieya a ry s to k ra c j i  u rodzenia i p ieniędzy . rzeszło 
2 0 0  m ieszkańców  m iasta B ern ogłosiło  się d. 3 0 . S tyczn ia  go tow ym i do 
u tw orzen ia  g w ardv i obyw atelsk iej w  celu ob ro n y  rząd u . T az  sama po- 
chopność okazała się w  B urgdorf. O prócz tych  żadna gm inia nie ośw iad­
czyła się za podobnem i środkam i. D o tąd  w o jska  nie b ra ły  żadnego udziału 
vr politycznych  poruszeniach. A d ress , k tó ry  ‘>9. S tyczn ia  w ielu oficerów 
napisało do inspek to ra  m ilic ji, pu łkow ika  Z im m erli, gdyż  jak o  w ielki radzca 
g ło sow ał za rad ą  k o n s ty tu c y ą , je s t p ierw szym  krokiem  tego ro d za ju  w  kan ­
ton ie  Bern od ro k u  1 8 3 1 . ,  k tó rym  oficerow ie ary s to k ra ty czn i nie chcieli

złożyć p ry s ięg i w ierności. Z  1 4  pism  p o lity czn y ch , k tó re  w  B ern  w y ­
chodzą , 9  ośw iadczyło  się za odrzuceniem  postanow ienia  w ielkiej ra d y  z re ­
w idow ania k o n sty tu cy i i są p rzy ch y ln e  radzie k o sty tu cy jn e j. W e d łu g  d o ­
niesień o w czorajszem  g ło so w an iu , nie ulega żadnej w ątp liw ości, że lud  p o ­
stanow ienia  rady  odrzucił. T y lk o  z jed n e j części kan to n u  nie je s t w iadom y 
w ypadek  p rzeg łosow ania. L iczba od rzucających  p rzew yższa  daleko w ięcej 
liczbę p rz y jm u ją c y c h , aniżeli z ra zu  się spodziew ano. L iczba po tw ie rd za ­
jących  postanow ien ia  rad y  najliczniejsza b y ła  w  B ern i B urgdorf.

W  Schiipfen  w  Seeland i w  W im m is w  O berland obchodzono uroczy­
ście zw ycięz tw o  l u d u ,  p rzez  w y staw ien ie  d rzew a w olności.

Z  pew nością  p rze to  p rzypuśc ić  n a le ż y , źe w  kan ton ie  B e rn , n a jlu ­
dniejszym  z całej S zw ajca ry i nastąp i rad y k a ln a  re fo rm a , podobna  do tć j, 
jaką w* kanton ie  W a a d t zaprow adzono . W  miejsce N euhausa i p odobnych , 
k tó rz y  rep rezen tow ali p ien iężną  a ry s to k racy ą  i zw ali się od  la t trzy d z ie s tu  
lib era ln y m i, i zrzucili daw ny  p a try c y a t, p rzy ch o d zą  do p ow ag i u ltra ra d y -  
kaliści. b y ły  dow ódzca w o lnych  c z c rn ia w , adw okat i kap itan  O chsenbein, 
tudzież kapitan  K a r le n , k tó rego  oberża w  B ern  g łó w n ą  b y ła  k w a te rą  tego  
s tronn ic tw a . P anu jące  s tro n n ic tw o  za s ła b e , aby  się op rzeć  o k rzykow i za 
refo rm ą radyka lną  ra d y  k o n s ty tu c y jn e j, k tó ra  przez lud została  o b raną , 
chcąc lud  u łagodzić , obrało  d rogę  średn ią  i oddało postanow ien ia  o sta tn ia  
w ielkiej rad y  do w y k o n an ia  przez k o m issy ą , z odw ołaniem  się o p rz y z w o ­
lenie do głosu lu d u , przezco nad w eręży ło  do tychczasow ą konsty-tucyą i oka­
zało w łasn ą  słabość. R ząd  p rze to  te raźn ie jszy  zm uszonym  będzie do ab d y - 
k a c y i , a no nim nastąp i w idocznie u ltra rad y k a ln y .

W ł o c h y .
N e a p o l ,  2 4 .  S tycznia . — R ząd o w a gazeta neapolitańska zaw iera  d w a  

król. rozp o rząd zen ia , jak o  pełne łask  dla zb ro d n ia rzy  w szelkiego ro d za ju  
z p o w o d u  u rodzin  księcia, d rug ie  przeznacza dla niego dobra  tito lo  a di m a- 
jorasco. Z ukończonym  zatem  rokiem  3 1 ,  w stęp u je  książę F ederico  w  zu ­
pełne posiadanie w szystk ich  dochodów  tychże  dóbr. Od siódm ego do d w u ­
nastego ro k u  będzie pob iera ł m iesięcznie 1 5 0  ducati od 1 3 . do 1 6 . 2 0 0 ,  
od 1 7 . do 2 1 .  2 5 0 ,  od 2 2 .  do 2 7 .  5 0 0 ,  od ‘2 7 . do 3 1 . 1 0 0 0  ducati. 
Jeżeli się książę ożeni po 2 1  ro k u  z R eal bcneplacito  (w  sku tek  ro zp o rzą ­
dzenia z dn ia  1 2 . M arca 1 8 3 6 .)  to  ju ż  p ie rw e j będzie p ob ie ra ł do 1 5 0 0  
ducati m iesięczn ie ; jeżeli się zaś ożeni bez beneplacito  k ró lew sk iego , w sz y s ­
tkie m ajorati bez dalszego d ek re tu  odebrane m u zostaną . Zdaje s i ę , żc po 
ożenieniu  się księcia K aró la  z C apuy  z P enelopą  S m ith  w szystk ie  należące 
tu ta j p u u k ta  p raw n e  na n o w o  p rze jrzan e  i obostrzone z o s ta łj \  l  racu ją  tu ­
taj ciągle nad pogodzeniem  kró lew sk ich  braci — książę K arół m ieszka ciągle 
na Malcie. Co się do ty czy  p ro jek tu  po łączenia księcia T rap an i z Izabellą 
h iszp ań sk ą , m ożem y zap ew n ić , n ie przecząc b y n a jm n ie j, ażeby zam iary  
L udw ika F ilipa nie m iały  p rzy jść  do sk u tk u , że rzecz tę  tra k tu ją  tu ta j r ó ­
w nic ja k  w  H iszpanii w cale nie eon am ore. — D nia 2 0 . S tyczn ia  dane b y ło  
na pokładzie  s ta tku  »Ingerm aulad,« k tó ry  W .  księcia K onstan tego  p rzy w ió łz . 
śn iad an ie , na k tórem  cesarzow a w raz  z fam ilią , W ie lk ą  księżną m eklem buc- 

sk o -szw ery ń sk ą  etc. b y ła  ob ecn y _______________

R O Z M A I T E  W U D O U O Ś C I .
W a r s z a w a .  — W  tych  dniach opuścił p rassę  N o  w  o r o c z n i k  d l a  

z i e m i a n  ( ro k  2 g i ) ,  p rzez  K. L . U rz ę d .T o w .K r. Ziem s. obe jm u jący : Z b ió r 
na jp rzy d a tn ie jszy ch  w iadom ości z p rrw a  cy w iln eg o , p rzep isów  adm inistra­
cy jnych  i sk a rb o w y c h , tudzież w y rachow ali T o w a rz y s tw a  k red y to w eg ó  
ziem skiego, ro ln ic tw a , p rzem ysłu  i haud lu  d o ty czą cy ch , z dołączeniem  w y ­
kazu listów  zastaw nych  w y lo so w an y ch , n iew y k u p io n y ch  i zakw estyonow a- 
nyeli. N abyć go m ożna w e w szystk ich  celn iejszych  księgarniach w arszaw ­
skich i przez zapisanie na stacyach pocztow ych .

W i a d o m o ś ć  o c h o r o b a c h  w  r o k u  1845 . - P o m im o  z b y t często 
zm ieniającej się tem p era tu ry  p ow ie trza  w  każdej p o rze  roku  up łym onego , 
żadnej cho roby  epidem icznej na ludz i w  mieście W arszaw ie  m e b y ło , p rze­
to śm iertelność w  p o ró w n an iu  z latam i zesz łem i, niejako okazuje się bj^c 
m niejszą. W  p ierw szych  trzech miesiącach p rzy  tem pera tu rze  w p o czą t­
kach dość u m ia rk o w an e j, następn ie  zaś w  m iesiącu M arcu m roźnej i śn ież­
nej "o raczk i reum atyczne  k a ta ra ln e , p rzechodzące n iekiedy w  ty fo idalne, 
połączone z zapaleniem  p łuc  lub innych tr z e w ó w , często s,ę spostrzegały , 
podobnie jak  zapalenie gardła-, kanału  oddechow ego , a w k o ń cu  influenca, 
u dzieci zaś k aszel, k ru p , koklusz i n iek iedy  szkarlatyna nap o ty k an e  b y ły . 
W  trzech  m iesiącach w io se n n y c h , odznaczających się łagodnością p ow ie­
trza  w idziano p raw ic  też sam e choroby  panujące jak  w  zeszłyc i rz e c i 
m iesiącach, jako  to :  zapalenie rozm aitych o rg a n ó w , go rączk i p rzepuszcza­
jące , ka taralne i reu m a ty czn e , biegunki szczególniej u  dzieci. N ie m ożna 
pom inąć i tej u w a g i, że w  m iesiącu M aju  najliczniejsze b y ty  w y p ad k i o b łą ­
kania um ysłu , w następnych  trzech  m iesiącach , więcej ja k  in n y m  razem  
okazyw ały  się gorączk i k a ta ra ln e . lekkie zapalenia p łuc  i k is z e k , do k tó ­
rych  upały  i u żyw an ie  ow oców  w iele się p rz y c z y n iły , lecz takow e najczęs-



dej w  krótkim czasie ustępowały. U dzieci dyarya krotko trwająca nie­
kiedy się w yw iązyw ała Ostatnie 3 miesiące, przy ciągle wiigotnem po­
wietrzu," pomyślnie sprzyjały ogóluemu stanowi zdrowia, chorujących al­
bowiem liczba była zbyt ograniczona, dorosłych napastowała gorączka prze­
puszczająca i tyfus, zapalenie gardła, krtani, kiszek i cierpienia reumatycz- 
no-artrytyczne, u dzieci odra i ospa naturalna często się zdarzała. — Zaraza 
na bydło w mieście tutejszem (typhus dysentericus boum contagiosus) w  cią­
gu dwóch blisko miesięcy panowała, skutkiem której 1 9 8  sztuk krów upa­
d ło , inne zaś choroby, oprócz zwykłe zdarzających się w większej liczbie 
na zwierzętach domowych nie dawały się widzieć. W  instytucie wód mi­
neralnych i sztucznych, osób 6 0 1  kuracyi używ ało; lekarzy rządowych 
miasta W arszawy było 0 ,  wolno praktykujących 9 1 ,  akuszerek 2 ? 1 , we­
terynarzy 9 ;  dentystów 6 ;  felczerów 8 2 ,  aptek prywatnych 2 8 ,  dzie­
ciom ospa ochronna zaszczepiona została 8 3 5 , porodów wymagających po­
mocy akuszerów miejskich odbyło się. 1 0 6 .

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .  — S z c z e c i n  2. Lutego. Mroźny czas, 
który w  środku zeszłego tygodnia pojawił się u nas, trwał bardzo krotko, 
bo od poniedziałku znowu mamy wilgotne i dżdżyste powietrze. Dowozy 
zboża ze wsi na targ tutejszy są niesłychanie szczupłe, czego głównym po­
wodem jest zły  stan dróg i komunikacyi, i drogość frachtu. W  handlu 
pszenicą od piątkowego doniesienia naszego prawie żadna zmiana nie nastą­
p iła , że właściciele od cen nic odstąpić niechcą, nie było żadnego obrotu 
w  zbożu. Zvto natomiast jest dosyć pokupne, na dostawę wiosenną po 62  
tał. płacą, a z frachtem po 5 3  tal. na miejscu nie ma żadnych ofert, J ę d ­
rnieli Pomerauski na wiosenną dostawę płacą po 3 8  tal. Owies jak ostatnim 
razem donieśliśmy. Pomerański 50-funtow y szefel ciężki po 3 0  tal. kupić 
można. Grochy bez zmiany. Ceny są następujące: Pszenica 6 4 —6 6 , ży­
to 5 0  do 5 2 ,  jęczmień 3 6  do 3 8 ,  owies 2 7  do 2 8 ,  groch 5 0  do 5t> tal. 
wcspel. Okowita z pierwszej ręki na miejscu 2 0  i pół pCt. płacą, na do­
stawę wiosenną 19 i pół pCt.

W r o c ł a w ,  6 Lutego. — W  handlu zbożowym od ostatniego donie­
sienia naszego prawie żadna nie zaszła zmiana. Dowozy w ogólności by ły  
nieznaczne jednakże po wysokich ceuacli dość chętnych znajdowały kupców. 
Doniesienia z zagranicy brzmią dość korzystnie, a mianowicie żyto na do­
stawy wiosenne bardzo podniosło się w  cenach, l o  na targu naszym laki 
skutek spraw iło, żc wysłane tu ilości na dostawę wiosenną zewnątrz tarsu
pozostaną zapewne, a my daleko mniej dostaniemy niżeliśmy niedawno się 
.spodziewali. Podniesienie ztąd na wiosnę wyniknie niezawodnie. Pszenica 
W  doskonałych i ciężkich gatunkach j e s t  ciągle pożądaną , a le  jej jeszcze 
bardzo mało dowożą. Za partję wysoko pstrej P o l s k i e j  pszenicy ważącej 
przeszło 8 8  fun. po 9 6  sr. gr. średnią 8 5  — 9 0  sr. gr.. a poślednią 6 5 — 70  
sr. gr. najlepsza pszenica zólta po 9 0 — 9 5  sr. gr. średnia 8 0 -  8 5  sr. gr. 
poślednia 6 5  — 6 8  sr. gr. Zyto dobre bardzo odchodziło i za 8 6  fun. cięż­
kie konsumenci chętnie płacilili po 6 7  sr. gr. 8 4  fun. 6 5  sr. gr. 8 2  fun. 
po 6 3  i 6 4  sr. gr. jeszcze gorsze gatunki 6 0  do 61 sr. gr. Dobrych ga­

tunków jęczmienia jeszcze brakuje ciągle, lubo jest pożądany i dają dobrą
cenę 5 3 —5 4  sr .gr . Średnie gatunki, których w ostatnich dniach także 
nie wiele przywieziono, znajdują kupców po 5 0  — 51 sr.gr. gorsze gatunki 
4 8  sr. gr. Dowozy owsa ciągle nieznaczne. Leny jego nie zmieniły się. 
W szystek groch na targ przywożony jest powiększćj części średniej dobroci, 
a ceny jego po 6 2  sr. gr. stoją. Za dobory towar dostać można 6 4  sr.gr.
0  okowitę ostatnich dni dopytywano się dosyć ży w o , ceny doskonale się 
ustaliły i mocniejszego nabrały t onu, 8yl,  do 8 |  tal. dają. Na dostawę nie 
ma jeszcze sprzedających dla tego nie było żadnego obrotu.

Czerwona koniczyna od wczoraj cokolwiek spadła i zaniedbaną została, 
bo dowozy są teraz rzadsze, a tem samem i droższe, na dobre gatunki utrzy­
muje się dobra chęć do kupna, a zaniedbanie tyczy się więcej średnich i or- 
dyuaryjnych gatunków, których też więcej wystawiono na sprzedaż jak do­
brych. Za nader dobre nasienie jeszcze dość chętnie dają 14  tal., za śre­
dnie 1 2  do 12  i pół tal., ordynaryjną 10 tal. Białe nasienie w średnich
1 gorszych gatunkach bez poluipu. ale za to na drobne gatunki widać więcej 
ż ą d a n i a ,  którego trudno zaspokoić będzie. Ceny ostatnich ustaliły się mo­
cno , gdy pierwszych uważać można za czysto nominalne. Najdoskonalsze 
białe nasienie jest po 16  i pół tal., dobre po 15  tal., że czas zaczyna być 
mroźniejszy spodziewać się możemy znaczniejszych dowozów.

K u r s  g i e ł d y  . w a r s z a w s k i e j ,  dnia 10. Lutego. — Listy zastawne 
nowel  za 1 0 0  dają 14  rub. sr. 8 7  kr.

R e  du k ey  ja  p o l s k i e j  m o n e t y .  Gazeta Kolońsk t donosi z Wa r ­
szawy: Na początku przeszłego roku wyszedł ukaz. aby się do miesiąca 

• października roku 1 8 4 6 . ,  wszystkiej monety polskiej pozbyto. Polskie 
pięciu- i dzicsięcio-groszówki były od wielu lat w niezmiernej ilości po 
kraju rozszerzone; roisyjskich zaś drobnych pieniędzy nigdzie prawic nie 
znano. Nagle rozbiega się pogłoska, iż polskie dziesięcio-groszówki w y ­
szły z kursu, i że w,krotce nikt ich przyjąć nic zechce. Ubodzy ludzie nie 
mogli chleba dostać, gdyż. piekarze wzbraniali się przyjmować groszówki, 
a wszyscy zarządcy fabryk byli w  największym kłopocie, jak robotnika 
zapłacić, dc że nigdzie zdawkowej monety rossyjskiej nie było. Nic małą 
pociechę sprawiła wiadomość, iż pewien wekslarz te groszówki po 6 0  od 
sta przyjmuje, a gdzieindziej przynajmniej polskiego sukna, lubo ze znaczną 
stratą, zanie  dostać można. W  takiem zamieszaniu przychodzi dyrekcyja 
teatrów na myśl przyjąć tę monetę po jej dawnej wartości, co też na afiszu 
ogłoszono. W szystko więc, co żyje rzuciło się od rana do kasy teatralnej 
i ledwie dziesięć rąk mogło nastarczyć pracy zagarniania pieniędzy. Około 
p o ł u d n i a  n i e  hylo ‘już ani jednego' biletu. a wieczorem cisnęło się jeszcze 
tyle ludu do kassy, iż się trudno było od niego obronić. Dawano właśnie 
«Precyjozę,« która zapewne nigdy dotąd tak licznej publiczności nic zwa­
biła. , Ten natłok trwał przez cztery wieczory, wciągu któregoto czasu, 
dyrekcyja przeszło dwa tysiące rubli w tych groszu w kach zagarnęła, t y m ­
czasem podniosła się nieco ich wartość, tak,  iż wszyscy zydzi po 75 od 
sta je przyjmowali.

O B W IE S Z C Z E N IE .
C ło  brzegow e na czas od 1. M a r c a  r. b aż 

dofąd r. 1819 najwięcej dającemu w ydzierża­
w ione b yć ma.

T ym  końcem  w yznaczyliśm y termin 
ua d z i e ń  2 7  in. b. i r. b. 

przed ppłudniem o godzinie l i t e j  na Ratuszu  
przed Sekretarzem miejskim Zehe.

W arunki w czasie godzin służbow ych w Re- 
gistraturze przejrzane być mogą.

Poznań , dnia 4. Lutego 1846.
M a g i s t r a t .

SPR ZED AŻ K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i w P o z n a n i u ,  

W yd zia łu  I.
D obra ziemskie w pow iecie Krobskim poło  

źone, rodzeństwu B o  j a u o w s k i  ch d ziedziczne:
1) C h w a ł k o w o  wraz z w i c I k i m W  I o s t o- 

f f c m , przez D yrekcyą Zicmstwa oszacow a  
I1C ua 63,458 Tal. 16 sgr. 1 fen. ;

2 )  M a ł y  W ł o s t ó  w', sądownie oszacowane 
na 20,272 Tal. 10 sgr. 9 fen.,

mają być celem  uczynienia działów  w drodze 
koniecznej subbastacyi sprzedane, Termin licy­
tacyjny został na d z i e ń  18.  C z e r w c a  1846 .  
zrana o godzinie lOlej przed Ur. dc Regc Asses 
sorem 8ądu Nadzicniiańskicgo w naszej sali in- 
strukcyjuej w yznaczonym .

W arunki kupna,  (axa i w ykaz hipoteczny  
w Registraturze naszej przejrzane być mogą.

Poznali, dnia 8. Grudnia 1845.
K r ó l .  S ą d  N  a d - Z i e m  i a ński .  L W ydziału .

S P R Z E D A  Z K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 26. Sierpnia 1845.
N ieruchom ość J a n a  K r y s  t y  a na  L u d w i ­

ka T e s c h  e u d  o r f f  i żony j e g o  B e a t y ,  tu 
iv Poznaniu na przedmieściu St. M a r c i ń s k i e m  
pod liczbą 303. leżąca, oszacow ano na 10,91- 
Tal. 1 6 sgr. 6fen  wedle taxv, m o g ą c e j  być przej­
rzanej wraz z wykazem  hipotecznym  i warun­
kami w Registraturze, ma być d n i a  22.  K w i e ­
t ni a  1846 .  przed południem o godzinie l l s tej  
w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowych sprze­
dana.

T o w a r z y s t w o  z a b e z p i e c z a n i a  z i e m i o ­
p ł o d ó w  o d  g r a d  o b i c i a  i r u c h o m o ś c i o d 

k l ę s k  o g n i a  w S c h w e d t  ii/O .
O dw ołując się do przepisów §§. 15. i 16. pod 

4. statutu towarzystw a zabezpieczania ziem io­
płodów  od gradobicia i ijtj. 16. i 17. pod 4. sta­
tutu towarzystwa zabezpieczania ruchom ości od 
klęsk ognia z roku 1839. uwiadoniiamy szan ow ­
nych interesentów tutejszych towarzystw asse- 
kurncyjnych:

»i'■). przypadające według statutów na dzień  
2. Marca r. b. zwyczajne W aln e Zebranie 
ma rów nocześnie być uważane jako na d-  
z w y  c z a j n e. ■<

Z doniesieniem , iż czynności rozpoczną sic o 
samej 1 Ol ej godzinie przed południem , łączym y  
prośbę :

aby członkow ie jak najliczniej na to Zebra­
nie przybyć zechcieli.

S c h w e d t ,  dnia 7. Lutego 1816.
G ł ó w n a  D y r e k c j a .

M e y e r .  Z i er  o ld. B i e l k e .  T e  t l e n  b o r u .
Z powodu zainknięcia kasyna polskiego P o ­

znańskiego przez Król. władzo,  zapowiedziany  
na dzień 22. Lutego i b. bal m askowy na cele 
dobroczynne, uiniejszem się znosi.
D y r c k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w Poznaniu.

N o w y  f o r t e p i a n  z najlepszego w yboru i 
dźwięku stoi tanio d o  sprzedania na placu Wi i -  
helmowskim Nr. 16. na 2giem piętrze po I. ręce.

8 lo  celnarów przedniego nasienia czerwonej 
koniczyny zbioru pi zeszłorocznego ofiaruje ua 
przedaź Dominium R u s k o  pod Borkiem.

G o t y l k o  o d e b r a ł e m  ś w i e ż ą  n a d s e l k ę  n a j l e p ­
s z e g o  A s t r a c h a ń s k i e g o  k a w i a r ń  w  r y n k u  Nr .  5 9 .  
i p o l e c a m  dla p r ę d s z e g o  w y p r z e d a n i a  Berliński 
fu u t p o  t a l a r z e ;  o t r z y m a ł e m  t a k ż e  t r a n s p o r t  
R o s s y j s k i e j  h e r b a t y ,  f un t  p o  3  tal . ,  b u l i o n u  p o  
2 5  sgr .  i j e s i o t r a  p o  7 sgr.

Poznań, dnia 12. Lutego 1846.
D c  m e t r  i Zn b o  w,

P r a w d z i w i e  św. dużoziarnily Astracll. 
k a w l a r  biorącym parly ami lunl po 9 5  S g lN  
i s ł o d k i e  Mess, apelcyny po 1̂  sgr. szt. poleca  

•i. M t j p h t ' t l i m 3 W od na ulica A l’.
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Pszenicy s/.etel 2 2 0 ,— 2 25 —
Zyta • d*............................. 1 2 7 1 6 2 - —
J ę c z m i e n i a  dt ........................... 1 14 5 1 16 8
O w sa  . d t....................... ..... 1 I I' 1 3 1
Tatarki d t ' ........................ l 7 6 1 10 __
G rochu . dt............................. 1 25 — 1 27 9
Z iem niaków  dt........................ — U  3 — 115 7
Siana ceinar . — 25 - — .26 —
Słom y k o p a ............................. 8 25 - 9 10 —
Masła g a r n ie c ........................ 1 25 — *2 __

Dnia 1:3 Lutego. 
181(4 r.


